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Olpowiiilź świadków oa iw ie  oszczerstwa.
Procesu brzeskiego dzień trzydziestypierwszy

O akcji wojewody Kirsta.
a

WARSZAWA, 1 grudnia (Tei. wł.). 
Wczoraj, w 31 dniu rozprawy zeznawali 
świadkowie odwodowi to w. Mastka, we­
zwani na okoliczność rzekomej rozmowy 
tow. Mastka z kolejarzem gdańskim Lon- 
tijzin-em, w sposób dla Polski uwłaczają­
cy-

Pierwszy zeznawał świadek tow. St. 
Leśniewski, zarządca hotelu Z. Z. K. Świa­
dek stwierdź, że Londzin był zameldowa­
ny w hotelu Z. Z. K. tylko jeden dzień..

Ponieważ tow. Leśniewski był swego 
czasu 'burmistrzem w Ostrowiu (Białostoc­
kie), adw. Benkiel zadaje mu pytanie o 
działalności tow. pos. Dubois i o akcji 
b. wojewody białostockiego Kirsta.

Był czas — oświadcza świadek — kie­
dy wojewoda Kirst zabiegał o łaski P. 
jP. S. M. in. Wyższy urzędnik min. spr, 
\Mewn. powiedział mi, że należy woj. Kirsta 
popierać, bo jest przyjazny dl. P. P. S. 
Potem jednak stał się on prześladowcą 
partji. W stosunku do.pos. Dubois posu­
nął się p. Kirst do rozlicznych złośliwo­
ści, zabraniając urządzić mu wiece. Powo­
dy tych zarządzeń wyjaśniał w sposób 
cyniczny.

Świadek przytacza szereg wypadków 
w r. 1929, gdzie spotykał się z przeszko­
dami przy organizowaniu wieców, gdzie 

wywiadowcy bili uczestników wieców 
itd. Zemsta — jak twierdzi świadek — 
dotknęła również całą jego rodzinę. Rea­
gował na bezprawia wojewody Kirsta za 
pośrednictwem prasy. W odpowiedzi wo­
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w s z e  d t i e d o  n a b y c i  a

je-wotia skierował przeciw niemu szereg, 
spraw do prokuratury.

Oskarżony o rozmowę, 
której ni2  było.

Z kolei zeznaje św. tow. Wojewoda 
Wojciech, sekretarz Z. Z. K.

Obr.: Czv znany jest panu zarzut 
postawiony osk. Mastkowi w rozmowie 
z Londzinem, gdzie padły oszczercze sło­
wa pod adresem Polski ?

$w.: Tak. '
* ; św .: Cóż to była za delegacja, która 
przybyła wraz z Londzinem do Warsza­
wy z Gdańska?

Św.: Byli to kolejarze1, którzy inter­
weniowali w ministerstwie komunikami w 
sprawie t. zw. dodatku mrozowego.

Obr.: Czy delegacja była przyjmo­
wana kolacją w lokalu ZZK. ? 1

Św.: Tak jest.
Obr.: Czy p. Londzin był z wami ?
Św.: Nie.
Obr.: Czy Mastek rozmawiał z Lons- 

ózmem ?
Św.: Nie.
Obr.: Z całą pewnością ?
Św.: Z całą pewnością.
Prok.: Jak długo bawiła delegacja w 

Warszawie ?
Św.: Trzy tińi.
Prok.: To znaczy w innym czasie mo­

gła nastąpić podobna rozmowa ?
Św.: Nie.
Obr.: Czy pan był obecny przy wszyst 

kich konferencjach i naradach z gośćmi ?
Św:: Tak jest.
Dalej zeznaje św. tow. Stanisław Gry- 

Bowski, sekretarz generalny ZZK.
Obr.: Czy przypomina pan sobie wy­

padek przyjazdu delegacji z Gdańska i 
co pan wie o zarzutach stawianych osk. 
Mastkowi ? -

Św.: Delegacja kolejarzy gdańskich 
przybyła do ministerstwa w sprawie do­
datku.

Tu świadek przytacza wyżej wspom­
niane już w zeznaniu świadka Wojewody 
szczegóły. Stwierdza również, że rozmo­
wa między tow. Mastkiem a Londzinem 
nie miała na terenie ZZK. nigdy miejsca.

Prok.: Czy pan Londzin był trakto­
wany jako gość?

Św.: Zajmował w naszym lokalu tyl­
ko pokoje gościnne.

W toku dalszych pytań obrony świa­
dek stwierdza, że pokoje gościnne w lo­
kalu ZZK. są płatne £ Se1 między tow. 
Mastkiem a Londzinem istniała nienawiść 
na tle odmiennych przekonań politycz­
nych i Walk międzypartyjnych.

„Nie wszyscy opuszczą
mury Brześcia*6.

Po przesłuchaniu świadka wstaje tow. 
poseł MasteCc i składa (wobec sądu oświad­
czenie, w którem stwierdza, że_ posła 
Londzina nie zna ani osobiście' ani nawet

z widżenia. Gdyby przyszedł w tej chwili 
na salę sądową, nie poznałby go. Gdy 
proponowano mu, aby wspólnie usiąść 
przy stole w omawianym dniu, katego­
rycznie się temu sprzeciwił. Powodem te­
go jest to, iż na kongresach międzynaro­
dowych spotykały oskarżonego różne szy­
kany ze strony NPR., a w szczególności 
ze strony posła Londzina, który jest przed­
stawicielem tej partji.

Dalej tow. Mastek twierdzi, iż całe 
oskarżenie jest ohydlnem oszczerstwem ze 
strony Londzina. Świadczy o tern szereg 
kłamstw,! jfckie znalazły się w oskarże­
niu przez Londzina do Komisarjatu Ge­
neralnego Rzplitej Polskiej w Gdańsku.

Następnie tow. Mastek zaznacza, że 
oskarżenie wpłynęło dopiero w 19 mie­
sięcy po rzekomej rozmowie. Londzin 
wniósł oskarżenie — mówi tow. Mastek — 
dopiero w tej chwili, gdy zamknęły się za 
mną mury Brześcia. Liczył widocznie, że 
nigdy stamtąd nie Wyjdę i nie będę mógł 
odeprzeć niecnego oszczerstwa.

Pewnego razu Kostek - Biernacki po­
wiedział do mnie: „Jesteś pan za wesoły, 
a nie zapominaj pan o tern, że nie wszy­
scy stąd wyjdą, nie wszyscy opuszczą mu­
ry Brześcia".

0 frakcji Jaworowskiego, jej 
bojówce i sądach złodziejskich.
' Z kolei staje przed sądem świadek 
tow. Karol Maksamiń, b. prezes Związku 
Transportowców. Świadek opowiada o 
wypadkach terroru w stosunku do związ­
ku w r. 1928. T ero rem kierował wów­
czas znany z swych krwawych wystąpień 
dowódca bojówek bebesowskich Łokie­
tek, którego pomocnikami byli Ulicki i 
zastrzelony przed dwoma laty Sieczko.

W ciągu każdego miesiąca było 20 
do 30 ludzi rannych. Świadek stwierdza, 
że na terenie bojówek uprawiano również 
sądy złodziejskie, t. zw. dintojry. Niektó­
rzy z członków bojówek byli nawet, jak 
twierdzi świadek, wmieszani w afery szmu 
glerskie. Do akcji strajkowej, prowoko­
wanej dla osłabienia frontu robotniczego, 
zmuszano tero rem. Tym, którzy nie 
chcieli strajkować przykładano ŵ  obec­
ności policji rewolwery db skroni.

Gdy żadna interwencja nie pomogła 
musiano zorganizować samoobronę. Ma­
stek dwukrotnie padł ofiarą napadu bo­
jówek.

Po złote runo.
WARSZAWA, 1 grudnia. (Tei. wł.). I sterstwa skarbu w sfinalizowaniu starań o 

Wicemin. spraw zagr. Beck wyjeżdża w uzyskanie pożyczki zagranicznej dla 1 ol- 
tych dniach do Paryża, gdzie uczestniczyć ski. 
będzie łącznie z przedstawicielami minii- I _______

Zmniejszenie stanu liczebnego armji polskiej.
WARSZAWA, 1 grudnia. (Tei. wł.), I stad deficytu, w sferach rządowych pro- 

W związku z wzrastającym kryzysem, któ- jektowane jest
rego  skutki odczuwa skarb państwa w po- umniejszenie stanu armji w r. w s ć /ó

o 100 tys. żołnierzy.
Ar.mja stała zastąpiona zostanie orga­

nizacjami przysposobienia wojskowego.

0 czem wie lepie] 
zagranica.

AdW. Berenson wypytuje o pomoc 
Międzynarodówki dla Związków zawodo­
wych, przy czem świadek odpowiada, że 
jest to zjawiskiem normalnem. Podbbnie 
Polska wspomagała Związki zawodbwe w 
Finlandji.

Obr.: Czy wysyłał pan listy zagra­
nicę, w których pan pisał, że w Polsce 
istnieje faszyzm, i stosowane są łajdackie 
metody ?

Św.: Słów-„łajdackie1 metody" nie u- 
żyłenij, a o tern, że jest faszyzm wie lepiej 
zagranica, niż my.

Prok. Rause w związku z tern okazuje 
fotograficzne odbitki listów, wysłanych 
przez świadka zagranicę, które przedkła­
da równocześnie sądowi. Na prośbę o- 
brońców sąd zarządza 5 minutową przer­
wę, aby obrońcy mogli się zapoznać z 
tymi dokumentami.

0 tajemnicy listowej.
Po przerwie adlw. Benkiel oświadcza, 

że aczkolwiek dokumenty te zostały zdo­
byte drogą nielegalną, bo jest to kores­
pondencja wewnętrzna, nie sprzeciwia się 
załączeniu ich do aktów. <

Prok. Grabowski oświadlcza,- że od­
bitki te zostały przesłane przez naczelni­
ka wydz. bezpieczeństwa.

Adw. Nowodworski uważa, że listy 
te były pisane w maju i czerwcu 1930, 
a więc nie mają istołhego związku zje 
sprawą. . ..

Adw. Honigwill w przemówieniu swo 
jem zwraca uwagę na obowiązującą taje­
mnicę listów. Kodeks karny przewiduje 
tylko pewne warunki, w których tajemnica 
może być naruszona, ale tylko na podsta­
wie decyzji sądu. W ^aki sposób kores­
pondencja ta dostała się do włafdz bezpie­
czeństwa, nie wiemy. Jest to charaktery­
styczna ilustracja do sprawy niniejszej.

0 konfidentach z policji.
Adw. Lantiau; Skąd ten dokument 

pochodzi możemy się dowiedzieć tylko 
wtedy, o ile zostanie zbadana w charakte­
rze świadka osoba, która ten list skradła.

Adw. Jarosz dla ilustracji nieposzano- 
wania przepisu o tajemnicy listowej oka­
zuje kopertę z listem z Gdańska, adreso­
wanym na ręce tow. Mastka. List ten jest 
otwarty, przyczem na kopercie jest pie­
czątka : „przyszedł uszkodzony".

Prok. Grabowski zaznacza, że' kwestja 
ujawnienia informatora, który dostarczył 
listu Wydziałowi Bezpieczeństwa, leży w 
kompetencji naczelnika tego Wydziału. — 
Co zaś do tajemnicy łamania tajemnicy 
korespondencji prokurator pozwala sobie 
na niesłychane oświadczenie, co spotkało 
się z burzą protestów1 ze strony oskarżo­
nych towarzyszy. Prok. Grabowski po­
wiedział:

Jest to winą panów z PPS, którzy 
mają jetińą zasadniczą wadę, że co krok 
spotyka się wśród nich człowieka niepew­
nego. Z członków PPS rekrutowali się 
przeważnie wszyscy konfidenci, którzy ze­
znawali w tej sprawie.

Założony w roku 1847 $ t a d t l T I U l l e r 0
H A N D E L  WI N w e L w ow ie, Rynek 3 4

0T,'kwt£ce Lokale śniadankow e
z w y k w i n t n ą  k u c h n i ą ,  poleca również W NA, MIODY etc.

po cenach najniższych. sio
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Tow. Dubois i Pragier 
skazani na grzywną.
W czasie wypowiadania tych słów na 

ławie oskarżonych i obrońców zapano­
wało silne wzburzenie. Tow. Prager i 
Dubois wołają:

To z waszej strony tbyli przysyłani 
prowokatorzy.

Przewodniczący skazuje! oskarżonych 
tow. Duboisa i Pragera na grzywnę po 
1100 zł. każdego.

Adw1. Berenson: Nie było upomnienia 
w stosunku dó oskarżonego Duboisa. ,

Przew.: Owszem było.
Ad!w. Rudziński prosi o wniesienie do 

protokołu oświadczenia prokuratora.
Tow. Dubois:

^Stwierdzam, że konfidenci, którzy tutaj 
zeznawali, jak Durawski, Tulo i inni, ze- 
jznali, że byli najpierw konfidentami, a

dopiero potem wstąpili d!o partji, 
idlatego zarzut p. prok. Grabowskiego 
W stosunku do partji niezgodny jest z 
prawdą.

Prok. Rauze: Obrona protestuje prze­
ciwko załączeniu listu z roku 1931, a

Z e z n a n ia  to w .
Następnie zeznaje tow. Jan Kwapiński, 

były poseł P. P. S. do Sejmu i 'przq- 
wodniczący Związku Robotników Rolnych

Adw. Rudziński: Czy był pan na kon 
gresie krakowskim?

5$W.: Owszem byłem! i głosowałem za 
rezolucją.

Obr.: Kiedy pan widział na kongresie 
posła Mastka ?

Św.: Pod koniec kongresu na pl. Kle 
parskim komenderował przez megafon nad 
chodzącymi oddziałami Piasta. W pewnej 
chwili uspokoił przez megafon tłum, spro 
wokowany okrzykami jakichś prowokato 
rów.

Obr.: Czy podczas kongresu kraków 
skiego były jakieś zatargi z policją?

.Św.: Żadnych'. Bezpieczeństwo pu­
bliczne należało do straży porządkowej.

Na s to k a c h  c y ta d e li.
Obr.: Czy brał pan udział w manife 

stacji na stokach Cytadeli?
ŚW.: Byłem tam w roku 1929. Były 

to dla mnie zbyt bolesne wspomnień a z o 
kresu kiedy byłem więźniem i siedziałem 
w X pawilonie, gdzie czekałem z dnia na 
dzień na wyrok śmierć'. Ósmego dnia o- 
becny tutaj na sali adw. Berenson przyniósł 
mi zniesienie wyroku, to zn. zamianę na 
15 lat katorgi..

W niniejszym proces:e zeznawali świad 
kowie o przysiędze odbieranej na stokach 
Cytadeli przez posła Duboisa. Chcę stwier 
dzić, że tym, który przemawiał o ślubo­
waniu, byłem ja.

Nie zapomnę tej chwili. Mur, szubie 
nica... Powiedziałem do zebranych: Nasi' 
towarzysze, którzy tu stawali z pętlą na

2________________________________________ ,

Obrońca w sprawach ka nych
I. FEDER

prowadzi kancelarję
w e L w ow ie, Sykstu ska 4 4

Parter na prawo — Telefon 9-06:

szyi, ginęli ze słowami: ..Niech żyje nie* i * * * 5 * * * * * * 
podległość, niech żyje socjalizm!“ Byliby 
szczęśliwi, gdyby mogli się doczekać, by 
kfasa robotnicza mogła być w Polsce jak 
u siebie w domu. Powiedziałem dalej:

„Ślubujemy tym, którzy tutaj zginęli, 
wierność ich ideałom**.

Akt oskarżenia sprawy brzeskiej kilka 
krotnie o tern ślubowaniu wspomina i za,- 
rzuca, że autorem tej przysięgi był poseł 
Dubois. Jest to pomyłka. Oświadczam, że 
ja to mówiłem, i gotów jestem ponieść 
wszelkie konsekwencje. Jeszcze raz powta 
rzam, że nigdy nie zapomnę tej chwili.

Obok mnie był wysoki mur i szubie­
nica. Przypomnieli mi się ci, których wy 
prowadzano tutaj, którym zarzucano pętle 
na szyję i którzy ginęli z okrzykiem: „Niech 
żyje Polska! Niech żyje Polska Partjai 
Socjalistyczna**!

Ludzie ci umierali, żebyśmy mogli żyć 
swobodnie, żebyśmy mogli budować t" u- 
trwałać naszą wolność. 1 była dla mfiie 
chwila tragiczna, kiedy zobaczyłem przed 
sobie blado twarz znanego mi dobrze car­
skiego szpicla, z charakterystyczną czarną 
bródką. Tej tragedji, którą ja i inni w tej 
chwili przeżywali nic mogła zrozumieć 
policja. Nie mógł jej zrozumieć szpicel 
policyjny, który pojawił się, aby wznieść 
prowokacyjny okrzyk: „Precz z Piłsud* 
skinT*. Może być, że parę osób ten 
okrzyk powtórzyło, ale czy to upraw(-
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przecież pytanie było zadane dla stwier­
dzenia prawdomówności świadka.

Adw. Jarosz: Pan prokurator Grabo­
wski chciał załączyć dokument z innych 
względów. Może panowie prokuratorowie 
uzgodnią między sobą stanowisko.. (

Przewodniczący postanawia dokumen­
tów do sprawy nie dołączyć.

Adw. Landau: W związku z oświad­
czeniem prokuratora o prowokatorach 
okazuje
całą korespondencję oskarżonych, która
• z  zasady ma poczcie jest otwierana.

Przew.: Cóż my na to możemy pora­
dzić ?

Adw. Berenson (do świadka): Jak wy 
określacie związek BBS ?

Św.: Jako faszystowski.
Obr.: A metody działania ?
Św.: Jako łajdackie.
Obr.: A czy w korespondencji używa­

cie tych określeń ?
• Św.: Zawsze.
' Następnie świadek dodaje, że 
wszystkie listy zaproszeńiowe wysyłane 
lalo zagranicznych związków zostały Wy­

kradzione ma poczcie polskiej.

Kwapińskiego.
niało policję do szarżowania tłumu kobiet 
i dzieci? Nie zapomnę tej chwili: przede* 
mną biegły dzieci, kobiety pędzone przez 
policję. Czy tłum rzucał się na polikję? 
Nie, spokojnie się rozchodził.

Pewne opanowanie sytuacji należy za 
wdzięcząc jedynie odwadze cywilnej tow 
Arciszewskiego, Dubois i Pragera.

Jeszcze raz powtarzam, że
to nie Dubois, Barl cki czy Prager mó­

wił, tylko ja.
leżeli to się przyczyni do Wyjaśnienia spra­
wy, będę bardzo szczęśliwy.

Adw. Rudziński zapytuje świadka o 
jego sprawę z art. 129 o podburzanie pod! 
czas wyborów, kiedy to został a reszto- 
wany.

ŚW.: Kiedy zostałem przez sąd okrę 
gdWy skazany, sąd apelacyjny absolutnie 
mnie uwolnił. Prokurator wniósł kasację 
do Sądu Najwyższego i Sąd Najwyższy 
wyrok sądu apelacyjnego zatwierdził.

„ M a rsz  na W a r sz a w ę 11
Obr.: A jak wygląda sprawa marszu 

na Warszawę w 1929 r.?
ŚW.: Ktoś sobie uroił kłamstwo o ja 

kimś marszu, kto zna psychologję chłopa, 
ten wie, że taki marsz jest wykluczony. — 
W okresie rewolucji chłop nie ściąga dó 
miasta. Pamiętam rewolucję rosyjską, pa­
dło wówczas hasło: rzućcie broń. Widzia 
łem, jak setki tysięcy żołnierzy ciągnęło 
do Wsi, aby zagarnąć ziemię. Dla chłopów 
problem ziemi jest najważniejszy. Legendy 
o marszu uważam za fantazję małotnteli 
gentnych policjantów.

Co t o  j e s t  id e o lo g ja  
m a r sz . P i łs u d s k ie g o  ?

Obr.: Czy spotkał pan łamanie praw 
na odcinku, swojej pracy?

Św.: O łamaniu konstytucji nie będę 
tutaj mówił, bo już tutaj o tern powiej 
dziano i ja nie chcę się powtarzać. Patrzę 
z troską w przyszłość, ponieważ zauwa 
żyłem objawy zatrważające.

Kiedy mnie aresztowano jeden ze zło 
czyńców przywłaszczył sobie około 14.000 
zł. Rezultat był taki, że kiedy podaliśmy 
sprawę do sądu, została ona umorzona. 
W sądzie apelacyjnym odrzucono copraw 
da decyzję prokuratora, ale jaki będzie 
rezultat, tego nie wiem. Jednakże

fakt, że złapano za rękę złodzieja, a 
sprawa została umorzoną.

Drugi przykład: jeden z członków 
żwiązku nie chciał legitymować się z pie 
niędzy. Sprawa poszła do sądu grodzkie 
go, gdzie oskarżony legitymował się legi 
tymacją związku BB. i powiedział, że m$ 
tę samą ideologję co marsz. Piłsudski1,,

Obr.: Co io znaczy ideologja marsz 
Piłsudskiego?

Św.: Żebym ja wiedział. To wszystko 
co wychodzi na zewnątrz . . . .

Obr.: Czy to prawda, że w roku 1928 
miał pan przygotowaną listę rządu a mó 
Wił pan o tern na wiecu w Ciężkowi­
cach?

Św.: O tym nonsensie już mówiłem 
w Sejmie w odpowiedzi panu Składkow 
skiemu. Wtedy powiedziałem: „Jak rząd 
wciąga do policji poetów, to policja robi 
poezję**. Przecie to jest nonsens, żebym 
ja rozdawał teki w Ciężkowicach.

Następnie kilka pytań o organizacji 
kongresu krakowskiego zadaje adw. Ru 
dziński, a świadek stwierdza, że był to

bardzo ciekawy sposób urządzania rewo 
lucji za zatwierdzeniem władz.

Obr.: Kto kierował bezpośrednio or 
ganizacją bojową P. Pi. S. w dawnych 
latach?

Św.: Piłsudski był prezesem central 
nego wydziału bojowego, kierował akcją 
terrorystyczną itd.

Obr.: Czy brał w nich bezpośredni 
udział?

Św.: Piłsudski m eszkał w Krakowie 
a myśmy {urobili. Czytałem tu poprawki 
historyczne. Muszę stwierdzić, dziś po 25

B. lekarz kliniki prof. Wenckebacha i Wilhelma 
Neumana we Wiedniu 

Specjalista chorób wewnętrznych 
Dr  E. K O N S T A N T I N

Lwów, ul. Gródecka 89 — tel. 105-20. 
Prześwietlanie Rentgenem, Diatermia, Lampa 

kwarcowa.
Przyjmuje całodziennie. 808

latach, że te poprawki są najmniej ścisłe...
Obr.: W którym napadzie brał udział 

bezpośrednio marsz. Piłsudski?
Św.: Tylko w napadzie na Bezdany 

Pod Rogowem ja brałem udział pod kie 
rownictwem Montwiłła, również ja kiero 
wałem odwrotem.

Tow. Ciołkosz pyta o obecną sytuację 
klasy pracującej w mieście! i ma wsi.

Świadek twierdzi, że sytuacja robotni 
ków miejskich11 wiejskich w ostanim czas;* 
znacznie się pogorszyła.

Tow. Dubois pyta, co sądzi świadek 
o roli nadkom. Fuchsa podczas demon­
stracji na stokach Cytadeli?

Św.: Gdybym miał jakąkolwiek wła 
dzę, wypędziłbym go w ciągu godzny i 
policji. Awanturował s ę, napadł a nawet 
zachęcał szeregowych dó napaści.

Tow. Prager: Czy manifestacja na sto
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WIEPRZOWE
W n o w o  o tw o rz o n y m  s k le p ie  detalicznym 
przy ul. Sobieskiego 2 (róg pl. Marjackiego)

kach Cytadeli była demonstracją antyrzą 
dową, iczy też tradycyjną ?( i

Św. To była demonstracja czysto tra 
dycyjna, bo inaczej byłoby to profanacją 

Prok. Grabowski: Ile osób było na 
stokach Cytadeli?

Św.: Około 6.000.
Prok.: Czy podczas przemówień była 

mowa o oficerach w Sejmie, bo to prze­
cież było na drugi dzień?

Św.: Ja osobiście1 mówiłem o tern.
Prok.: Czy poseł Dubois przemawiał 

wtedy?

Święta za darmo!
Ko n k u r s  św ią teczny  
„Dziennika Ludowego“

KUPON Nr. 4
Wyciąć i przechować!

Św.: Nie pamiętam, ale przypuszczam 
że tak.

Następnie prok. Grabowski odczytuje 
wyjątek z jakiegoś artykułu! i pyta świadka 
czy on to pisał.

Św.: Proszę mi pokazać cały artykuł, 
tak ja nie mogę wiedzieć.

Tow. Barlinki zapytuje o udział Pił­
sudskiego w organizacji bojowej * czy 
brał bezpośredni w nich udział. ,

Św.: Nie.
Następnie prok. Grabowski zapytuje 

jaki był udział oskarżonych w organizacji 
bojowej.

Świadek wyjaśnia, że oprócz organi­
zacji bojowej, PPS miała jeszcze inne 
wydziały. Tow. Liebermam i Barlicki zaj­
mowali się robotą agitacyjną.

Tow. Barlicki: Ja byłem przeciwni­
kiem akcji terrorystycznej.

Tow. Ciołkosz: Czy mając lat cztery 
można być rewolucjonistą ?■

Prok.: Mnie chodziło o Barlicki ego 
i Liebeirmanaj

Adw. Berenson: Czy znane jest panu 
oświadczenie Momtwiła na zebraniu wy­
działu bojowego organizacji ? •

Adw. Berenson: Czy nie pamięta pan 
dlaczego Piłsudski brał udział w napadzie 
na Bezdany? Czy na posiedzeniu nie o- 
świadlczył, że należy wszystkich wciągnąć 
do akcji na pierwszą linję ? Przeciwko ko­
mu było to wymierzone1 ?<

Przewodniczący nie dopuszcza do od­
powiedzi.

Świadek chce uzupełnić jeszcze swe, 
zeznania, jednakże sąd nie dopuszcza do 
tego i ogłasza przerwę w obradach.

Po przerwie obrona oświadcza, że re­
zygnuje z przesłuchania świadków Cho- 
dyńskiego i Dzięgielewskiego, którzy — 
jak wiadomo — byli wmieszani w głośny 
proces o udział w manifestacji Centrole­
wu 14 września 1930. •

Z kolei przewodniczący odczytuje list 
sen. Motza z Paryża, który tłumaczy się,

I iż z powodu choroby nie może1 przybyć 
na rozprawę. Obrona zrze!ka się i tego 
świadka.-

T o w . s e n a t o r  K o p c iń sk i o  T . U. R .
Następnie zeznaje świadek tow. sen. 

Kopciński.i
Na pytanie obrony o działalności TUR 

zeznaje: TUR powstał w roku 1923. ma 
na celu pracę oświatową, kulturalną i 
wychowawczą wśród młodzieży. — Od­
dział młodzieży przy TUR jest insty­
tucją autonomiczną.

Obr.: Czy oddział młodzieży TUR 
ma tesame zadania co właściwy TUR? ■

Św.: Zadania te! same, ale metody 
pracy inne. Np. młodzież uprawia sporty, 
organizuje widowiska teatralne, rozrywki
i t. p.

Obr.: Czy TUR jest organizacją poli­
tyczną ?!

Św.: Jego sprawami, to kultura i 
nauka. Oczywiście nie krępujemy nikogo.

Każdy Turowiec może być członkiem par­
tji. Nie wszyscy korzystający z działaU 
ności oświatowej TUR są członkami paf- 
tji, — natomiast większość, a właściwie 
wszyscy członkowie TUR są pdpesowcami.

Obr.: Jaka jest rola osk. Duboisa w 
TUR?

Św.: Jest czynnym i pożytecznym 
członkiem zarządu.

Prok. Rauze: Ilu członków liczy TUR 
a ilu t. zw. czerwoni harcerze ?

Św.: Członków TUR liczy około 10 
tysięcy, a czerwoni harcerze, tzw. grupą 
dzieci — powyżej tysiąca. Dokładnie tej 
ostatniej cyfry nie umiem Wskazać.

PonieWaż pozostali świadkowie we­
zwani na dziś nie stawili s;ię, na tern za­
kończono posiedzenie sądu.

Marszałek Piłsudski nie będzie 
powołany na świadka.

WARSZAWA, 1 grudnia. (Tel. wł.). 
Należy przypuszczać, że przed1 sądem w1 roz­
prawie brzeskiej marsz. Piłsudski nie sta­
nie jako świadek.

Po pierwsze, że nie zostanie wezwany 
przez prokuratora, a po dlrugie, gdyby
nawet był wezwany, stan zdrowia p. Pił­

sudskiego jest chWilowo taki, że nie po­
zwala mu opuszczać mieszkania.

Na dzisiejszej rozprawie brzeskiej;* 
przesłuchani zostaną jako świadkowie1 b. 
min. Thugut, pos. Michał Róg, Jan .Tani 
kowski, poseł Chądzyński.

Echa procesu brzeskiego zagranicą.
Na łamach szwajcarskiego dziennika 

„Gazette de Lauzanne** wybitny publicy­
sta szwajcarski Bourel zamieszcza artykuł 
wstępny poświęcony procesowi brzeskie­
mu.

W artykule1 tym autor omawia obecne 
stosunki w Polsce, sprawę wolności, rolę 
sejmu i t. d. a o oskarżonych posłach 
pisze:

„Sieree się ściska, że taki Witos, Lie- 
bertnan i Korfanty mogli przechodzić ta­
kie koleje**.

Artykuł osnuty jest na motywach za-e 
czerpniętych z artykułów dzienników fran­
cuskich jak „Journal de Debats**, „Depe- 
che du Toulouze** i t. d.

Sprawa procesu brzeskiego jest tez 
przedmiotem omawiania organu młodych 
radykałów „Notre Temps**, bardzo roz­
powszechnionego w kołach lewicy Francji 
i Niemiec, gdzie sprawa więźnliów brze­
skich ujęta jest w formie bardzo ostrego 
artykułu. ;
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PRZED KATASTROFĄ
STATYSTYKA BEZROBOCIA W EUROPIE POWOJENNEJ.

Tak osłuchaliśmy się z kwest ją bez- i 
eobocia, tak spowszedniały wszystkim 
wciąż zawrotniejsze liczby bezrobotnych 
w Polsce, w Niemczech, to znów w Au- ; 
glji czy wreszcie w Ameryce, że ostatecz- ; 
eie tracimy zdolność orjento wania się w j 
tej sprawie, nie umiemy dostrzec coraz 
szybszym krokiem zbliżającej się kata­
strofy...

Kto jednak ma odwagę spojrzeć w 
oczy rzeczywistości, przyjrzeć się uważ- 
eiej nieubłaganej wymowie cyfr, widzi 
wyraźnie, że katastrofa ta fest nieunik­
niona...

Katastrofa ustroju kapitalistycznego!
Trzeba tylko odpowiednio uszerego­

wać zjawiska, zestawić daty i liczby, a 
wnioski same się narzucą. •

Nie mieliśmy dotąd, bo nie mogliśmy 
mieć nawet, ogólnych, porównawczych 
cyfr, ilustrujących bezrobocie dzisiaj i 
przea wojną.

Przedwojenne państwa burżUazyjne 
nie interesowały się kwest ją bezrobocia. 
W klęsce setek tysięcy swych obywateli 
nie chciały uznać problemu społecznego— 
konsekwencji ustroju, troskę o los mrą­
cych z głodU miljomów pozostawiając fi­
lantrop j i społeczeństwa.

Pełną obojętność dla tej najstraszniej­
szej z klęsk społecznych współczesności 
państwa kapitalistyczne posunęły się tak 
daleko, że nie chciały rejestrować nawet 
rozmiarów tego zjawiska.

Nie mamy więc ścisłych, całkowitych 
danych o wielkości bezrobocia przed 
wojną. i

Ale przyszła wojna, a ijpo czteroletnich 
krwawych zmaganiach, okupionych 10 mi- 
1 jonami zabitych, 20 miljonami rannych 
i 7 miljonami przedwcześnie zmarłych — 
przyszedł i Spokój. Po święcie całym wio­
nęło groźne tchnienie rewolucji, funda­
mentami państw wstrząsnęły pierwsze dre­
szcze masowych ruchów społecznych. Re­
zultatem tych ruchów było m. in. prokla­
mowanie w części XIII Traktatu Wersal­
skiego nowej Deklaracji’ Praw Człowie­
ka i ^Obywatela w postaci „Charty Pracy".

Ustalono zasadę, że
„praca nie może być uważana za przed­

miot handlu44,
pracę otoczono opieką państwu, a co za­
tem idzie i sprawa bezrobocia przestała 
być sprawą prywatną pozbawionych pra­
cy.

Odtąd mamy już względnie ścisłe da­
ne o bezrobociu na świecie.

Atoli w chwili, gdy w pałacu Wer­
salskim rządy podminowanych rewolucją 
państw świata układały paragrfafy Charty 
Pracy, kwestja bezrobocia nie istniała. — 
Świat po bezprzykładnej w dziejach ludz­
kości rzezi i wyniszczeniu (z 70 miii jo­
nów powołanych pod broń — 12,6 milj. 
zostało zabitych i zmarło z ran, z 1.000 
niiljardów dolarów bogactwa narodowego 
wszystkich krajów świata — 100 miljar-

dów dolarów (10 proc) pochłonęła woj­
na), cierpiał dotkliwie na brak rąk do 
pracy. Trjumfowało wówczas hasło: „Wy 
tw ar zajmy więcej, wytwarzajmy!"

Ale już od r. 1921 sytuacja poczyna 
się raptownie zmieniać. Bezrobocie znów 
róśntei i ito w tempie, o jakiem nie mia­
no pojęcia w dawnych czasach.

Statystykę bezrobocia przed wojną 
prowadziły wyłącznie związki zawodowe. 
Te dane tylko możemy; fiedynie porów­
nywać.

Porównanie takie jest stokroć wy­
mowniejsze ponad wszelkie argumenty i 
dowodzenia.

Weźmy kilka cyfr z przed wojWy i z 
lat powojennych paru najcharakterystycz- 
niejszych krajów świata: Amglji i Niec 
mieć: •

W r. 1914 w Anglji przeciętny odse­
tek bezrobotnych w Zw. Zaw. wynosił 
3.3 proc., dziś wynosi 21.5 proc. Dla Nie> 
mieć procenty te wyglądają w r. 1914 — 
3.2 proc., w r. 1931 — 32.1 proc.

W Anglji za cały 27-Ietni okres def 
wojenny zaledwie dwukrotnie w r. 1893 
i 1908 najwyższy procent bezrobotnych 
osiągnął najniższy odsetek bezrobocia z 
okresu powojennego...

Skoro przeglądamy długie, kolumny 
z roku na rok systemaytcznie wzrastają­
cych liczb bezrobocia — Widzimy wy­
raźnie otwierającą się u ich stóp przepaść.

Toż W r. 1931 bezrobocie1 po raz pierw 
szy w Europie przekroczyło zwrotną cyljrę 
10 mil jonów ludzi... Stanowi to 3 proc. 
całej ludności, 7 proc. ogółu osób w wie­
ku od lat 20 do 49, 15 proc. wszystkich 
mężczyzny w tym wieku, a 20 proc. 
wszystkich zatrudnionych w przemyśle i 
górnictwie Europy.

Piąta część wszystkich zdolnych do 
, pracy osób w Europie jest dziś bez­

robotna !
W Niemczech odsetek ten Wynosi 34.3 
proc., w Anglji 27.1 proc., w Austrji 24.7 
proc., w Polsce 22.2 proc., w Danji 17.3
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Sport dziewcząt japońskich,
. z

Dziewczęta 'japońskie, przyjmując coraz, hardzieli ideę europeizacji oddają się z upodoba­
niem wszelkim sportom. Zdjęcie przedstawia mecz siatkówki rozgrywany między dwoma wyż- 

szeml zakładami naukowymi żeńskismi w Tokio.

proc., w Jugosławji 16.3 proc., we Wło­
szech 14.7 proc., nawet w szczęśliwiej 
Francji 4.9 proc....
> I trzeba pamiętać, żle to tylko rejestro­
wani bezrobotni, bezrobotni, którzy jak 
w Anglji, Austrji, Belgji, Danji, Hdland|i 
i Trlandji otrzymują zasiłki... •

A czy to wszyscy bezrobotni? ,
' W świetle omawianych liczb staje się 
dla nas dzisiejsze bezrobocie katastrofą 
bezprzykładną — stwierdza Tadeusz 
Szturm de Szterm, autor „Bezrobocia w 
Europie Dzisiejszej", nowego wydawnic­
twa Instytutu Gospodarstwa Społecznego* 
z którego czerpiemy powyższe dane.

W zwięzłej przemowie do tej książki 
prof. Ludwik Krzywicki powiada, że „In­
stytut Gospodai*stwa Społecznego" nie 
mógł pozostać widzem obojętnym w sto­
sunku do tak rozległego w skali między­
narodowej niedomagania, jakim jest kry­
zys obecny", atoli narazie „zajął się tylko 
jedną jego stroną — rozmiarami klęski".

Otóż należy stwierdzić, !że w nowej 
pracy Tadeusza Szturm de Sztrema jest 
jeszcze coś ponad wymowne zobrazowa­
nie rozmiarów dzisiejszej klęski bezrobo­
cia i wskazanie na nadciągającą szybko 
katastrofę. W książce tej j^st jeszcze coś, 
co zwłaszcza z punktu widzenia zorgani­
zowanego ruchu robotniczego przedsta­
wia ogromną wartość-f

Chodzi o nierozerwalny związek, jakf 
istnieje między zjawiskami bezrobocia, a 
„niezłamaną dotąd obronną postawę kla­
sy robotniczej w Europie". z

„Las sterczących do góry i W yciągnię­
tych po pracę rąk staje ̂ ię wciąż gę­
stszy, a same ręce coraz chudsze"...

(K. Marx).
Istotnie, mówiąc słowami tegoż K. 

Marxa „ogólna dążność produkcji kapi­
talistycznej prowadzi nie do wzrostu, lecz 
oto zmnie jszenia przeciętej normatnef pła­
cy zarobkowejtymczasem klasa pracit-

HERBATARIEDLA... mmmm.........  i      «    ■— f
jąca w Europie powojennej zajęła pozy- 
cję zbyt wpływową, nie odpowiadającą 
tej roli, jaką wyznacza /jjej gospodarstwo* 
kapitalistyczne"... i

W  konsekwencji tej wpływowej roli, 
robotnik zdołał wywalczyć sobie ubez­
pieczenie od bezrobocia 1 'tą drogą zni­
weczyć. zgubne skutki działania „natural­
nego" kapitalistycznego prawa podaży i 
popytu na rynku pracy, niejako „usztyw­
nić" tj. ustabilizować płacę na pewnym 
poziomie, a więc oderwać jej wahania od 
zjawiska nadmiaru rąk do pracy, od bez­
robocia...

Pogwałcona w ten sposób (została kar­
dynalna zasada kapitalistycznego porząd­
ku rzeczy — „święte prawo popytu i po- 
caży". \

Autor na podstawie szeregu jaskra-

*

#

Proletariackie wionie dziecka.
Już n iem o w lę  chce w oln ości !

Wielki pedagog, Jam Jakób Rousseau, 
powiedział raz, źle nasz obecny porządek 
społeczny zmierza tió tego, aby nikt nie 
nauczył się swobodnie i samodzielnie jx> 
ruszać. Dlatego sznuruje się i spowijja 
niemowlę, ażeby nie mogło się poruszać 
tak, jak to odpowiadałoby jego istocie. 
Napróżno malec miota się i krzyczy: silni 
dorośli robią z  nim, co chcą. Dziecko 
proletarjackie jednak musi się uczyć swo­
body i samodzielności. Dlatego precz z 
powijakami, pierwszymi więzami dziecka.

Ten z dawnych czasów pochodzący 
zwyczaj sznurowania powijakami, szkodzi 
również zdrowiu, najcenniejszemu dobru 
dziecka proletarjackiego. „Każdy wie, że 
ruch wytwarza ciepło, wzbudza apetyt, u- 
łatwia trawienie i działa korzystnie na 
wszytskie organy. A oto popatrzmy na 
wyciągniętą, zasznurowaną istotkę, pod­
daną jakby jakiejś średniowiecznej tortu­
rze! Wszystkie muszkuły — również i 
muszkuły krzyża pacierzowego — stają 
się silniejsze, jeżeli są wprawiane w nich, 
słabną natomiast i wiotczeją, gdy się je 
krępuje i ścieśnia". (Prof. Langstein).

Dziecko krzykiem wyrabia swój głos. 
Dlatego nie przeszkadzajcie mu, zatykając

usta gumową „pypką". Gdy młodzi pro- 
letarjusze dorosną i zechcą głosowi swe­
mu dać iujście, dosyć często będzie się pró­
bowało zatkać im usta. Nie kołyszcie i 
nie noście na rękach krzyczącego niemo­
wlęcia ; przez to uczy się tylko zaprzęgać 
innych ludzi iw swą służbę. Potem zawsze 
będzie krzyczało po to, aby je nosić. —• 
Dziecko proletarjackie nie powinno się 
przyzwyczajać do krzyczenia na innych i 
do spuszczania się na nich.

CZY CHARAKTER WYRABIA SIĘf 
JUŻ U MAŁEGO DZIECKA?

Od pierwszego tińia swego życia małe 
dziecko robi doświadczenia i próbuje za­
jąć stanowisko wóbdc otaczającego je 
świata. Ślady doświadczenia wrażają się 
szybko w umysł dziecka. W pierwszych 
już latach Wytwarza się jego charakter; 
już wtedy kształtuje ono swe stosunki do 
świata i ludzi. Tutaj rozstrzyga się, czy 
zastraszone, ujarzmione, Rozbawione przez 
was swobody będzie kiedyś człowiekiem 
nieporadnym, bez woli i siły duchowej, 
czy też uzyskawszy w dzieciństwie swo­
bodę ruchów, (stanie się bojownikiem, wa­
żącym się na Walkę z otoczeniem.- Burżua-

zja usiłuje stale zapomocą reakcyjnych 
ustawi szkolnych stworzyć środki, aby 
módz w szkole tłumić śmiałe, indywi­
dualne porywy dzieci proletarjackich. — 
Jeżeli nie będziemy dzieci w wieku przed­
szkolnym źle wychowywali, jeżeli będzie­
my starali się o to, aby były samodzielne', 
odważne i szczere, wysiłki burżuazji bę­
dą daremne1. -

DZIECKO NIE JEST ZABAWKĄ!
Mała istotka, która rośnie pod wa- 

szem okiem, ma być dbbrym towarzy­
szem, ale nie zabawką dla dorosłych. — 
Zwłaszcza niemowlę nie chce służyć dla 
„rozrywki". Nie -chce, by je łaskotano i 
zmuszano do śmiechu, nie chce, by się 
niem bawiono, nie chce słuchać hałasu 
grzechotek i Styim podobnych narzędzi tor­
tur; chce mieć spokój, aby jratem nie 
stało się nerwowym, nieużytecznym czło­
wiekiem. Dziecko nie jest też po to, by 
rozmaite ciocie i stare panny, korzystając 
z jego bezbronności, dawały upust swym 
niewykorzystanym uczuciom seksualnym 
i obsypywały je pocałunkami. To szkodzi 
nie tylko jego zdrowiu (przez całowanie 
można przenieść zarazki chorobowe), ale 
odbiera dziecku prawo stanowienia o so­
bie.

Nie mów nigdy: „To przecie jeszcze 
dziecko!" Mów raczej: „Czego się Jaś 
nie nauczył, tego się Jan nie nauczy ni­
gdy". Proletarjusz musi już od najwcześ­
niejszej młodości uczyć się stanowienia o 
sobie, ażeby i potem nie pozwolił, by

robiono z niego narzędzie cudzych kaprys 
sów i interesów. Dziecko ma prawo wy* 
szukać sóbie samo tego, kogo kocha czy 
lubi. Dziecko nie jest zabawką!)

CHŁOPIEC CZY DZIEWCZYNA?
Często po urodzeniu dziecka słyszy 

się ojca czy matkę, mówiących z leklceć 
ważeniem lub rozczarowaniem: Ach, dzie­
wczyna !f 1

W obecnym ustroju klasowym męż­
czyźni są płcią panującą. Zwycięstwo 
proletarjatu będzie jednak pod1 znakiem 
zapytania, jeśli klasa proleiarjackia po­
dzieli się na władających (choćby tylko 
w jednej izbie kuchennej) mężczyzn i 
na podwładne kobiety. Mężczyzna i ko­
bieta muszą jako równouprawnieni ramię 
przy ramieniu walczyć o wspólną sprawę 
proletarjatu. Dlatego nie ceń niżej dziew­
czyny : ona jest tyle samo warta, co chło­
piec. Nie mów nigdy: „To nie jest za­
jęcie dla jchłopca!" albo „zostaw to chłop­
cu, to nie dla dziewczyny!" Dziewczęta 
odczuwają bardzo dotkliwie, że chłopcy 
i teraz jeszcze i to nawet w rodzinach! 
proletarjackich zajmują stanowisko uprzy­
wilejowane. „Mielibyśmy o wiele mniej 
nieszczęśliwych, niezdatnych do życia ko­
biet i dziewcząt, gdyby dotąd na płd 
żeńskiej nic dążyło przekleństwo złego 
wychowania, które zawsze na plan drugi 
usuwa tę płeć. Proletarjat musi pozbyć 
się tego dziedzictwa kultury burżnazyj- 
nej". (O. RuhlćlJ
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wych zestawień statystycznych z większo­
ści krajów Europy wykazuje

ścisłą zależność mlędizy kształtowaniem 
się  płac i cen, a bezrobociem.

Cytuje słowa świętego oburzenia angiel­
skich ekonomistów burżuazyjnych, któ­
rzy ze zgrozą stwierdzają „że wbrew pra­
wom ekonomicznym poziom płac mógł 
pozostać niezmienny*V że zostało w ten 
sposób „sparaliżowane działanie mecha­
nizmu, który ongi przed1 wojną

kUrogą obniżania płac likwidbwał bez­
robocie"...

. Dziś, zgodnie ze wskazaniem Marxa, 
dteięki „solidarnemu współdziałaniu za­
trudnionych i 'znajdujących się bez zaję­
cia", dzięki istnieniu zwartych orgarizacyj 
zawodowych, proces „sterczenia lasu rąk 
wyciągniętych po pracę**, został na pe­
wien czas oddzielony od procesu „chud­
nięcia rąk** jeszcze zatrudnionych...

Atoli nie należy się łudzić, że W u- 
wtroju kapitalistycznym święte prawo „po­
pytu i podaży" działać będzie z żelazną 
Konsekwencją. • >

To też tak bardizo na czasie ukazu­
jącą się pracę swoją kończy Tadeusz 
Szturm de Sztrem znamiennem stwierdze­
niem :
-• „Klasa pracująca musi ulec koniecz­
ności działania prawa popytu 1 podaży, 
jeśli nie zdoła pchnąć losów świata poza 
granicę ustroju rządzonego tern prawem**.

Pierwszym krokiem ku temu pchnięciu 
naprzód losów świata jest wzmocnienie 
węzłów solidarności między tymi którzy 
jeszcze pracują, a tymi, którzy już są po­
za murami swych warsztatów pracy. Ł

„Bezrobocie w Europie dzisiejszej" 
jest pierwszą bodaj w Polsce próbą ze­
stawienia globalnych liczb dotyczących 
bezrobocia w Europie przed1 i po woj­
nie. Znajomość tych liczb jest niezbędną 
dla każdego działacza społecznego. To 
też w niewielką, a tak bardzo wartościową 
pracę T. Szturm db Sztrcma winien zao­
patrzyć się każdy. Cena książki wynosi 
4 zł. i Jest ona dó nabycia we wszystkich' 
księgarniach, lub w Instytucie Gospodar­
stwa Społecznego w Warszawie, ul. Czer­
wonego Krzyża 20.

Jo tern.

Słynny tancerz jawalsM w Warszawie.

W Warszawie bawi ponownie słynny tancerz jawajskl ks. Ra den Mas Jodjana. rt_f>re'^ n , 
tent sztukltaneczn-Ji jawaiskicj, opartej na te matach Mahabhairaty. Rama tany i tsawnao 
jSiłty-. Raden Mas Jo-jana, zaprószony przez Polskie Towarzystwo fcozo.iczne. odtworzył w cy­

klu wLc oróww cni:ch ostatnich szereg tańców. ___________

Jak senator Borah
oddawał Pomorze Niemcom,

Dziennikarz: Czy nie myśli pan, że po­
jęcie sprawiedliwości, takie, jakie mają 
inni, może być zupełnie odmienne, gdy 
mowa o sprawiedliwości we Francji? Cały 
świat żąd a„sprawiedliwośti", która może 
być tylko egoizmem.

Borah: Przyznaję panu, że wy,̂  Fran­
cuzi, znajdujecie się w sytuacji, którą sa­
mi tylko możecie osądzić. Nie myślę jed­
nak, żeby korytarz polski posiadał dla 
Francji inną wartość, jak chyba tylko ze 
względu na znaczenie, jakie Francja przy­
wiązuje do Polski, w konsekwencji przy­
mierza, które z nią zawarła.

DziennikarzChciałbym wiedzieć, 
czetn proponuje go pan zastąpić (trak­
tat wersalski) ? i

Borah: Nie usuwałbym traktatu wer­
salskiego, dokonałbym tylko zmian w ra­
mach traktatu wersalskiego.

Jak z tych wynurzeń wynika, sen. Bo­
rah wiele mówi o rzeczach, o których wie 
niewiele. >

jak wiadomo, podczas pobytu pre­
miera francuskiego Lavala w Ameryce (w 
październiku br.) sen. Borah prezes ko­
misji spraw zagr. senatu St. Zjednoczo­
nych w rozmowie z dziennikarzami poru­
szył także kwestie kurytarza.

Według pism francuskich, które te­
raz ogłosiły tę rozmowę na podstawie 
stenogramu* ustęp. dotyczący Polski 
brzmiał:

Borah: Myślę, że nie można osiąg­
nąć w Europie żadnego stopnia rozbro­
jenia, dopóki będą istniały pewne warun­
ki, wynikające z traktatu wersalskiego, 
jest to tylko mój pogląd1, sformułowany 
w  odległości 3.000 mil.

Dziennikarz: Doskonale. Czy chodzi 
jednak o jakiś punkt konkretny, np. o re­
wizję granic?

Borah: Tak.
Dziennikarz: Gdzie ?
Borah: Naprzykład korytarz polski. 

Następnie są jeszcze Węgry.
Dziennikarz: Mówił pan o korytarzu 

polskim, który jest dla Francji sprawą 
iywotną z powodu stosunków, jakie łą­
czą Francję i Polskę. Zapytuję się, w ja­
ki inny sposób proponowałby pan zabez­
pieczenie Polsce dostępu do morza ?

Borah : Nie znam dostatecznie wa­
runków geograficznych tej okolicy, aby 
iSę wypowiedzieć, jakie środki możnaby tu 
zastosować, nie waham się jednak powie­
dzieć, że mojem zdaniem, dopóki istnieć 
będą obecne warunki (?) nie można się 
porozumieć co do rozbrojenia w Europie. 
Być może, że warunki te muszą istnieć 
koniecznie: nie podejmuję się twierdzić 
•coś w tym względzie, ponieważ nie wiem. 
•fest jednak rzeczą dla mnie zupełnie ja- 
śteą, że dopóki trwać będzie ten stan rze- 
#*y, dopóty lepiej będzie •wstrzymać się 
W  rozmów na temat rozbrojenia.

Kandydat do nagrody 
Nobla.

PRAGA. Twórca i przeWódca ruchu 
„Paneuropy" (Zjednoczonych Stanów Eu­
ropy), Coudenhove - -Calergi, został przez 
rząd czechosłowacki postawiony jako kan­
dydat do nagrody pokojowej Nobla na r. 
1931. ■ I

Wśród osobistości, które popierają tę 
kandydaturę, znajdują się tak wybitni lu­
dzie jak tow. Lóbe, prezydent parlamen­
tu Rzeszy niemieckiej, tow. Renner, pre­
zydent austrjackiej Rady narodowej (parla­
mentu), słynny lekaijz - psychjatra, Freud, 
pisarze Hauptmann, Tomasz Mann, Selma 
Lagerlof.

Łódzki „Głos Poranny** donosi:
1 Przy ulicy Napiórkowskiego zamiesz­

kuje wdowa Strychaczowa, która fdtrzymu- 
je się ze sprzedaży włoszczyzny. Zarobki 
jej starczą zaledwie na nędzne utrzymanie. 
Podatku od obrotu nie jest w stanie zapła­
cić.

Kilkakrotnie przychodził do mieszka­
nia sekwestrator skarbowy, który jednak 
nie mógł ściągnąć ani grosza na poczet 
podatku, gdyż cały majątek płatniczki 
składa się z paru połamanych krzeseł i 
stołu.

W, dniu wczorajszym sekwestrator 
znowu przybył db jej mieszkania, celem 
wyegzekwowania zaległości.

Parę chwil przedtem wróciła do domu 
córka Strycharzowej, która od dłuższego 
czasu jest bezrobotną i w dlniu wczoraj­
szym odebrała właśnie pierwszą zapomor 
gę z fundjuszu bezrobocia w wysokości 27 
złotych.
( Pieniądze te położyła na stole dla 
nratki. W tej chwili właśnie zjawił się 
sekwestrator, a widżąc leżące pieniądze, 
schował je, oświadczając, iż zabiera je na 
poczet zaległych podatków.

Nie pomogły prośby i płacz obu ko­
biet, które twierdziły, że są to pieniądze 
M. Strychacz, która udowodniła to ksią­
żeczką zapomogową. Sekwestrator zabrał 
całą gotówkę i odszedł.

Bezrobotna udała się do odnośnego 
urzędu skarbowego, gdzie oświadczyła, 
że nie jest odpowiedzialna za matkę, przy- 
czem udowodniła, że sama się utrzymuje.

Starania jej nie pomogły i pieniędzy 
jej nie zwrócono.

Solidnie i tanio przerabia l pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

S ąd  w  to d z e .
Z dniem 1. stycznia 1932 r. wszyscy sę­

dziowie, prokuratorowi^ i adwokaci na tere- 
n i3 są ('ów apelacyjnych we Lwowtijy l Krakowie 
po ’c as i o :praw obowiązkowo będą musieli wy­
stępować w togach l beretach.

Togi iczrrne różnią się tylko między sobą 
barwą wy o ów. Wy o ,1 prokuratorskie są czer­
wone. sęaaów — zielone, a adwokatów — fio­
letowe.

I  Z  A  K A  N  D  A  U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te!. 43-81. 294

H artow ny sk ła d  szk ła , p orcelan y , lam p e lek tryczn ych  i naftow ych

M A S Z Y N Y  
d o  s z y c i a

K ayssr-Sinpr
po najniższych cenach 
na dogodne spłaty 348

Juljari Lomaga
Lw ów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 1 
kosmetyki lek. 465

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 tek 51-SO.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sotiux, masaże 
elefctr. epdlacja i. Ł p.

Ł Ó Ż K A  n a  r a t y :
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło 
stój ce 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
tyj I k T  C D  f  iS’ - 3 poduszki 25 z ł , włosien- 
lvSJ*a I Ł łlM L i™  a ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

ZAKS lii,
tel. 79-99 737

M li  I t i j l l l l i
z ogr. odpow.

we Lwowie u i, Bouriarda!. 2,
Tel. 57-25

N o w ość?!!

K ołn ierzyk i „Viklorja“
z płótna impregnowau ego bez prania i 
prasowania nosi się rok 2 więcej. Brud 

zmywa się wodą i mydłem. 
Kosztuje Zł. 4.—

Wyłączna Sprzedaż:

i. BUNDA
Lwów, ul. Syksiuska 29.

T elefon  81-11. soe
Zastępców na prowincję poszukuję.

Bela MiCHOTEK
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z aśc ia n ek  10 , T el. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi-. 
szkop ty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby p erwszej lżkości. 809

I A M O f t Ż Y Ś C I l
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortopc- 

dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

K U PNO i SPRZEDAŻ I
WYTWÓRNIA FIRANEK. k~p, oraz nainewszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika 
17. I. p. tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od aL 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obó- 
wiązuie do kupna. 768

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. pa pucze 
wszelkiego rodzą i u na podszewce skórzanej ,j 
filcowej, beriacze buty filcowe i t. p. obuwie 
poleca i wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów; 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary 1 z dostarczonego materiału. 650

M j  n  kiszone ładne, beczułka 5 kg. 14 zł.; 
G grzyby suszone ładne po 8  zł. za 1 kg.; 

bryndza prawdziwa owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; 
gogodze, brusznice smażone z cukrem, beczułka 
5 kg. 12 zł.; powidła czyste śliwkowe z cukrem, 
beczułka 5 kg. 11 zł.; orzechy włoskie papie­
rówki, woreczek 5 kg. 14 zł.; miód pszczelny 
górski, beczułka 5 kg. 20 zł. — wysyła frank o 
za pobraniem pocztowem Pinkas STUMMLR. 
Kosów koło Kołomyji.

I MEBLE i SPRZĘTY I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne, oraz pojedyncze części poleca hat- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL i Śka, Lwów, 
Kazimierzowska 28, tel. 64-13. 574

ftANIM zakukasz MEBLE, przyjdź a przekonam 
się, że takowe otrzymasz Bajta tzzef u H8 - 
SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 23, Róg n i 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to na 2 łata, ME1H8 
wsaclk/e-go rodź a ja po cenach kom kurę ncyi-, 
uveh i ściśle gotówkowych 18®

PRZEROBIENIE łóżek źelanych,, siatek drncia- 
nych, materaców, otoman.kanap, wraa z  de­
zynfekcją w jednym dniu wykonn/e fabry­
ka ZAKS, Lwów, Lindego 6 , teł. 79-99. 778

I R Ó Ż N E 1
BROSZURĘ pouczającą, o doniosłem znaczenie 

ziół leczniczych, wysyła chorym darmo — Ap­
teka w Llszków. ■ 808
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Zażegnany strajk 
d r u k a r z y .

Przewidywany na dzień 1 grudnia br. 
strajk drukarzy We Lwowie został za­
żegnany.

W poniedziałek, 30 listopada odbyła 
się ostatnia wspólna konferencja przedsta­
wicieli właścicieli drukarń, wydawców i 
organizacji towarzyszy, na której był 
obecny również inspektor pracy obwodu 
lwowskiego.

Po długich a żmudnych pertraktacjach 
doszko wkońcu do kompromisowego za­
łatwienia sprawy. Uzgodniono mianowicie 
minimum płacy zasadniczej (niższe o nie­
całych 7 proc.), ustalono t. zw. dhdatiek 
gazetowy i za drugą zmianę, zagwaranto­
wano umowę zbiorową, wstrzymano nadal 
przyjmowanie nowych uczni do nauki, za­
trzymano dotychczasowy wskaźnik drożyź- 
Oiany, — wreszcie zatrzymano w mocy 
wszystkie postanowienia ostatniego cen­
nika. !

Umowę powyższą zawarto na prze­
ciąg 6 miesięcy.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
pracowników drukarskich, które odbyło 
się wt nocy 30 listopada — licząc się 
z ciężką konjunkturą, jaką przeżywa obec­
nie przemysł drukarski — zatwierdziło 
powyższą umowę, uchwalając jednocześnie 
swoim delegatom pełne zaufanie, a zara­
zem podziękowanie za przeprowadzenie 
akcji cennikowej bez uciekania się db 
strajku.

Wzór „oszczędności".
Sąd apelacyjny Wydział III. krrny po­

stanowił pozostawić bez rozpoznania za­
żalenie prokuratora Sądu okręgowego, u- 
ehv'Ia,iące dokonaną przez prokuratora Są­
du ©kr. konfiskatę „Dzień. Lud.“ z dnia 
a. 11. br. Wobec tego powtsrzamy (eden 
-/ <.biiętych w tym dniu konfiskatą arty- 
kółów:
Rozpoczął się okres propagandy oszrz,ęc’no- 

ścl. Owszem, owszem. Tylko w tern rzecz, żeby 
mieć z czego oszczędzać. Na łam: ch różnych 
pism zamieszczono budujące aforyzmy wielu dy­
gnitarzy na temat oszczędnoś'1. Zabrał toż 
głos w tei sprawie i gen. Górecki. prezes 
Banku Gospod. Kral owego l tw irdzi, że , fe- 
cłnym z najważniejszych <ro ków. zmi rra ących 
do umocnienia zrębów gospodarstwa ncreribwc- 
go. lest stała, systematyczna ■ oszczędność.“

Jak w praktyce tę piękną za:adę p. gen 
Górecki wprowadza w życie,, warto spojrzeć 
na nowy a nieskończony i szczę gmach Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego w Wcrs awle 
wzniesiony kosztem 27 'milionów złotych. Biurko, 
przy kierem p . prezees będzie urze o wał w
tym gmachu, kosztuje 35 tys. złotych, a fo­
tele o la gości p. prezesa po 5 tys. zł.

Paragraf 58.
Przed tutejszym trybunałem przysięgłych, 

toczy się dziś rozprawa M. Finkeist inćwny. 
18- letnie i urzędniczki prywatnej, oskarżone i z 
pargrafu 58.

Zbrodnia p. Fmkelsteinównej. członka 
młodzi, ży komunistycznej, polega na tem, że w 
dniu 6 . września b. r. wywiesiła transparent 
przy ul. B. Joselowicza z napis m „Precz, z fa- 
szys OASkim terrorem, niech żyje komunistyczny 
Dzień Młodzieży, i t. p.

Oskarżenie wnosi prok. Mostowski, broni 
adw. dr. Akser.

nnene inan &
a re sz t dSa pracodaw ców .

W tych dniach weszła w życie1, u cli wa­
lona przez sejm nowa ustawa o czasie 
pracy w przemyśle i handlu. r

M. in. nowa ustawa zmienia grun­
townie sankcje1 karne za przekroczenie 
przepisów o czasie pracy, obostrzając kon­
trole w zakładach przemysłowych i wszel­
kich zakładach pracy..

Nowe przepisy podwyższają karę za 
przekroczenie ustawowego czasu pracy do 
minimalnej sumy 200 złotych, pod'czas, 
gdy dotychczas kary te1 nie1 przekraczały 
30, 50 lub 100 złotych.

Grzywną pieniężną karani będą prze­
mysłowcy tylko w pierwszym wypadku 
ujawnienia łamania 8 -god!zińnego dnia 
pracy.
Za tolmgie przekroczenie przepisów nowa 
ustawa wprowadza bezwzględny areszt 

przemysłowców od1 2 tygodlni.
Zaznaczyć należy, że wszelkie przepisy 

o złagodzeniu kar, które' były dotychczas

stosowane w praktyce, nie będą miały na 
przyszłość zastosowania, nawet przez in­
stancje sądowe. Co do tej sprawy znajduje 
się bowiem w ustawie specjalne zastrzeże­
nie, od którego nie wolno będzie odstąpić 
władzom, nakładającym kary/

Przepis o niestosowaniu okoliczności 
łagodzących przy wymiarze kar obowią­
zywać będzie, jak podkreśla nowa ustawa, 
do dnia 31 grudnia 1932 r.i

Wymiar kary za ujawnione przewi­
nienia odbędzie się w trybie bardzo szyb­
kim. *

Weszła również w życie uzupełniona 
przez sejm '

ustawa o pracy młodocianych i kobiet. 
Ustawa ta wprowadza zakaz zatrud­

niania młodocianych bez wynagrodzenia, 
oraz zakaz pobierania od młodocianych 
robotników, uczniów i terminatorów oi- 
płat za praktykę. Podkreślić należy, że 
system ten jest do tej pory w wielu zakła­
dach pracy praktykowany/

Precz z obojętnością!
Nie wydając ani grosza z własnej szka­
tuły, przyczynimy się bezpośrednio do 
utrwalenia siły i bezpieczeństwa Państwa 
jeśli popierać będziemy wzniosłe cele 
Ligi Obrony Powietrzne i Przeciwgazo­
wej. Zarząd główny L. O. P. P. po­
biera od sprzedaży tutek „lkar“ stałą

opłatę na cele przygotowania ludności 
cywilnej do obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej. Każde pudełko dla 
kontroli zaopatrzone jest banderolą L. O. 
P. P. należy więc kupować jedynie tutki 
„Ikar", które są pierwszorzędnej jakości, 

bardzo tanie i wszędzie do nabycia.

NA ZIMĘ UBRANI0WE KOCE, PLEDY, DERKI
MĘSKIE pbleci:
DAMSKIE LUDWIK
MUNDURKOWE Iwiw, Rulewskiego7 im iit ih u

na W a sz y n g to n .
WARSZAWA, 1 grudnia. (Teł. wł.J. 

Z Nowego Yorku donoszą: „Pochodowi 
głodńych" na Waszyngton przeciwstawia­
ją się władze w sposób bardzo energicz­
ny.

W dniu wczorajszym doszło do pierw­
szego siarcia bezrobotnych z policją. — 
W pobliżu Evansville! (Kentucky) kordony 
policyjne zastąpiły drogę grupie1 manife­
stantów, którzy maszerowali niewielkiemi 
oddziałami w kierunku wschodnim. Wy-

P r z e k u p y w a n ie  w y b o r c ó w .
Prasa zamieszcza następujący list wy­

stosowany do ziemian w ojkręgu przemy­
skim, przez p. T. Żerackiego, posła z BB: 

Przemyśl, 18. Ii. 1931.
Tadeusz Żebracki 

poseł na Sejm.
J. Wielmożny Panie!

Ponowne wybory w okręgu 48 odbędą 
się w niedzielę, 22 b. m. Od aktywności 
ziemiaństwa zależy, czy potrafimy utrzy­
mać czwarty mandat, piastowany dotych­
czas przez ziemianina, p. Stanisława Gro­
dzickiego. Ponieważ obecnie ziemjiaństwo 
w całej Polsce tworzy i Wspólny front 
współpracy z rządem, przeto Jestem pe­
wny, 'żle i panowie ziemianie z tut. okrę­
gu wyborczego również zaznaczą swoją 
aktywność i We(zmą z całą służbą jak naj­
liczniejszy udział w wyborach niedziel­
nych, dokumentując tem nietylko swoją 
żywotność i życzliwość dla poczynań rzą­
du na polu gospodarczem, ale również i 
w dobrze zrozumiałym interesie własnym, 
gdyż w dobie obecnego ciężkiego kryzysu 
jaki przeżywa całe rolnictwo, na poparcie
i interwencję czynników państwowych bę­
dą mogli liczyć tylko ci z pp. ziemian!, 
Ictórzy swoją aktywnością i pozytywną 
pracą na terenie poczynań rządu, na to 
w zupełności zasłużą.

Nie potrzebuję dodawać, że taką 
współpracą ułatwią nam panowie naszą 
pracę na terenie sejmowym.
, W tym celu proszę W. P*ana wziąć

udział osobiście w niedzielnych wyborach, 
całą swoją służbę gremialnie' poprowadzić 
oo urny wyborczej, użyć całego osobiste­
go wpływu na miejscową ludność, by nie 
usuwała się od wyborów, lecz wzięła 
w nich udział jaknajliczniejszy, a wreszcie 
dla wyborców chorych dostarczyć furman­
kę, celem ewentualnego dowiezienia ich 
do lokalu wyborczego.

Z poważaniem Tadeusz Żebracki. 
P. Stanisław Grodzicki, o którym pi­

sze p. Żebracki, rozesłał przed1 wyborami 
do prasy list, w 'którym uzasadnił swe wy­
cofanie się z grupki sanacyjnej S

List tejm, zamieszczony przed wybora­
mi w „Kurjerze Lwowskim", brzmi: • 

„Gdy byłem młody, służytłem rok 
w wojsku; nie przypuszczałem, że na sta­
rość wypadnie mi powtórzyć jednoroczną 
służbę wojskową. Być posłem BB oznacza 
bvć stale pod komendą wojskową.

Cała funkcja posła polega  ̂ na wyko­
nywaniu prymitywnych rozkazów. O zda­
nie go nie pyta o radę jego ani o współ­
pracę nikt nie dlba. Otrzymuje rozkaz: 
„wstać!" — „siadać!". Rozkazy te ma 
spełniać bez dyskusji, bez pytania, często­
kroć nie będąc nawet poinformowanym 
o co chodzi.

Jestem za poważny do spełniania ta­
kich funkcyj i dlatego kandydaturę swoją 
wycofać zamierzam"../

Oba powyższe listy pozostawiamy bez 
komentarzy.

wiązała się walka, w wyniku której zmu­
szono uczestników pochodu do odwrotu.

Wśród bezrobotnych uwijały się ja­
kieś ciemne indywidua, które usiłowały 
skierować ich gniew przeciw murzynom, 
wskazując, że murzyni nieuczciwa rywa­
lizacją zodbywają pracę.

Pod wpływem tej agitacji bezrobotni, 
po przybyciu do Evansville urządzili po­
grom dzielnicy zamieszkałej przez murzy­
nów. Kilkanaście domów puszczono z dy­
mem. Ludność murzyńska, ogarnięta pa­
niką, uciekła z miasta. Kres rozruchom 
położyło przybycie policji. •

N in iejszem  mam za szczy t  
zaw iadom ić P. T. Publiczność, że 
z dniem 15 listopada 1931 objąłem 
kierownictwo M iejskiego Zakła­
du P o g rzeb o w eg o
„CONCORDIA"

przy ul. S o b ie sk ieg o  16. t e le ­
fon  2 5 -3 2 , a zarazem upraszam 
wszystkich tych, którzy popierali mo­
ją firmę, ażeby obecnie w razie nie­
szczęścia, jakiem jest śmierć w rodzi­
nie, z całem zaufaniem zwracali się 
do M iejskiego Zakładu P o­
g rzeb o w eg o , który wykonuje po­
grzeby, od najskromniejszych do naj­
wspanialszych, po cenach umiarko­
wanych. Z poważaniem

Juljan Kurkowski

M a  j e s t  m m m  laiastioly budowl.
w gm achu Z. Z. K.

Komisja rzeczoznawców pod przewod­
nictwem prof. Ku ryły po zbadaniu przy­
czyn katastrofy budowlanej w gmachu 
Z. Z. K. we Lwowie orzekła, iż budowa 
tego budynku jest wykonana fachowo* i 
katastrofa w żadnym wypadku nie nastą­
piła z powodu techniki budowy.

Bez pracy i Chleba.
ŁÓDŹ. 1. grudnia. Przeszło 12 tysięcy bez­

robotnych pracowników umysłowych znajdi fh się 
w Łodzi pozbawionych 'pracy l Chleba. Oprócz 
tego. newna drobna część korzysta z zauomóg 
z Z. U. P. U. ' ‘ /  <

Bezrobocie wśród lódzkrh pracowników u- 
my sto wy eh datuje się od dawna. Ale były ta­
kie okresy, że. pracą dorywczą, czy w przed­
siębiorstwach handlowych, czy przemysłowych 
można było się ledwie utrzymać. Obecnie te za­
robki dorywcze urwały sie zupełnie i w 
chwili nadejścia zimy. tysiączne rzesze bezro­
botnych pracowników umysłowych, znalazły się 
w warunkach niesłychanie ciężkich. (Pcs.)

Słomiana strzecha
k r ó lu je  w  P o ls c e .
Stosunki budowlane w różnych częściach 

kraiu przedstawiają obraz bardzo rozmai.v.
Różnice te dotyczą oczywista w pierwszej! 

mierze wsi.
Według gpisu z 1921 roku ze- wszystkich 

dzielnic kraju, województwa zachodnie wyo­
drębni: ją się wielką przewagą budynków muro­
wanych. które stanowią tam około 75 proc. ocó'1'u 
budewii. przeznaczonych na cole mieszkalne ł 
W reszcie państwa, panuje niemal wszechwła­
dnie drzewo, lako materiał bud'owIanv. Odse­
tek budynków murowanych wynosi dla woijs1 
aztw centralnych około 17 proc., dla południo­
wych 9 proc., a dla wschodnich zaledwie 2 prc. 
Reszta drzewo, czasami glina.

Równie charakterystyczną cechą dfa budo­
wnictwa. test Dokrycia dachu. Naogół wciąż 
króluje u nas jeszcze słomiana strzecha. Po­
szycie słomą rozpowszechnione jest najbardziej 
w ' woiewdztwach wschodnich, gdzie Wynosi aż 
81 proc. ogółu budynków. Nieco Icpici przed­
stawia się sprawa w województwach centrąln. 
i południowych: w pierwszych słoma stanowi 
72 proc. ogółu, dachówka l blacha, słomą zaś 
pokryto już tylko 2 1  proc. ogółu budynków.

Jakie >zmisny zaszły w ubiegłem dziesięcio­
leciu — dowiemy się dopiero po grudniowym, 
powszechnym spisie.%

RALSKI

B u r z a  n a  W s c h o d z i e .
O strefę neutralnę c a  terenie M atid;urjie

PARYŻ, 1. 12. (PAT). Komitet trzech 
opracował wczoraj projekt rezolucji w 
sprawie zatargu ichińsko-jaipońskiego. — 
O godlz. 4 poipoł. zebrał się komitet 12-tu, 
który obradował ‘nad kwest ją strefy neu­
tralnej. Na pierwszy plan wysunęła się 
sprawa utworzenia w okolicach Czin-Czou 
sytuacji, uchylające) możność dalszych 
komplikacyj. Mianowicie Japończycy po 
wycofaniu w kierunku Mukdenu swych 
wojsk, które 'dotarły db Czin-Czou nale­
gają obecnie, aby wojska chińskie również 
cofnęły się

poza wielki mur chiński.
Obecny więc komitet 12-tu usiłuje uL 

zyskać zgodę delegata chińskiego na tę 
ostatnią propozycję. Z drugiej strony jed­
nak rząd japoński zaprotestował przęciw- 
ko pojawieniu się na terenie działalności 
wojennych, obserwatorów cudzoziemskich, 
co uważa za niepożądaną ingerencję osób 
trzecich do spraw wewnętrznych (?) upa­
trując w tem zamach na jego suweren­
ność.

Sytuacja jest w dalszym ciągu silnie 
naprężona zwłaszcza wobec otrzymania 
wczoraj wieczorem wiadomości, że Chiny

wysyłają 7 transportów świeżych wojsk 
do odcinków stanowiących strefę, którąi 
zamierzają zneutralizować.
i 600 BANDYTÓW NA ODSIECZ.

PEKIN, 1. 12. (PAT). 600 bandytów 
pod ochroną artylerji przeszło wczoraj 
przez rzekę Liao i zajęło Niou Czang, je­
den z ważniejszych portów/

Dżuma w Chinach.
W ciągu tygodnia zm arło  

2 ty s ią ce  o só b .
LONDYN. 1. grudnia. Z Londynu donoszą 

że w zachodnie! części prowincji Szan- Si pa­
nnie czarna dżuma, śmiertelność jest wielka. W 
ciągu tygodnia zmarło około 2 .0 0 0  osób.

Władze enińskie sa bezradne, nie posiadają 
bowiem żadnych środków do walki z epidemią.

Konfiskata Robotnika.
WARSZAWA. 1 grudnia. (Td. wł.)< 

Dzisiejszy „Robotnik" został skonfiskowa­
ny. Jest to już 90 konfiskata w roku bież.
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K ronika.
Lwów, 1 grudnia 1931

TEATR WIELKI:
Wtorek o 7.30 „Krakowiacy i Górale".
Śroaa o 7.30 „Sztuba".
Czwartek u 3.30 „O niewidomym Kaziu, 

wróżce Szczęsnej l królowej rajskich bzów".
Piątek o 7.30 „Sztuba".
Sobola o 3.30 „Noc św. Mikołaja w tesle*.
Sobola o 7.30 „Sztuba".
Nled/l la o 3.0 „Noc św. Mikołaa w lesie"
Niedziela o 7.30 ,,Sztuba".

TEATR NOWOŚCI. W pierwszych dniach 
grudnia wysląpi gościnnie w sali Tcalru No.vo- 
śścl. znakorr. i.y zespól artys ów Tca ru N: rodo­
wego z Warszawy, w osobach: Jerzego Leszczyń­
skiego, Leokadii Pancewlczowej i Ludwika 
Fritschcgo. Wystawioną będzie komedia p. t.: 
„Miłość mż nie W modzie".

ZRMHCH SAMOBÓJCZY. Wc/orai na Pa­
siekach Łyczakowskich targnęła się na życie, 
przez wypicie spirytusu deenaturowanego. 27- 
ietnia Framciszka Woźna.

Przy denatce znaleziono listy, w których po­
daje ona przyczyny swego desperackiego kroku. 
Listt en brzmi: „List samobójczy, podaję swo­
ją la .ntyczność. papl ry są w tomu. Dotychczas 
pracowałam we Lwowie przy uiT Wincentego 
Pola, w charakterze dochodzącej. Zamach samo­
bójczy jest powodem narzeczonego N. N., ktlry 
który mnie oszukiwał na każdym kroku, — Tyl­
ko zabiera! odemnie pieniądze a ożenić się nie- 
chclał. Mjieszka na Pasiekach razem ze mną. 
Franciszka Woźna".

POŻAR, Wczorai zaalarmowano straż po­
żarną, że w realności przy ul. św. Marcina gdzie 
się mieści fabryka Zieleniewskiego, (eden z bu­
dynków stoi w płomieniach. Po przybyciu na 
miejsce okazało się, że na strychu zajęło się 
drewniane oszalowanie rezerwoaru Wodnego, a 
następnie wiązanie dachowe. Po półgodzinne!!: 
akcji ratunkowej opi ń zgaszono.

OFIARY MROZU. Wczoraj zgłosiły się w 
Pogotowiu 4 cs aby z odmrożonemi uszamj, a to 
Herman Lewenberg, lat 10, Ignacy Reiss lat 22, 
l  Michał Sas. lat 17„ wszyscy pomocnicy 
handlowi, oraz 14- letni Mikołai Jarema ze wsi 
podmiejskiej, który jadąc na furze, doznał sil­
nego odmrożenia obu uszu. •— Pierwszym ofia­
rom mrozu, udzieli.o Pomocy Pogotowie ratun­
kowe.

l e i  lale i  Pala
W roku 1921 na terenie całei Polski na- 

leziono 2560 osób. które miały 100, lub powyżej 
100 lat wieku. Zatem na każde 100 tysięcy mie. 
szkańców Polski przeciętnie przypadało 'i0-ciu 
stuletnich starców.

Największą długowiecznością- według liczb 
sprzed’ laty lO-ciu odznaczały si> województwa 
wschodnie, g<5-'ie na T0 0  tysięcy tnieszkańców 
mla o przypadać aż 31 osób stuletnich. Dziwnie 
tnałemi wobec tego wydają si? liczby dotyczące 
stuletnich na terenie innych wojewódzztw: tak 
np'. na 1 0 0  tysięcy mieszkańców w wojewódz­
twach centralnych wypada starców słul.tnich już 
tylko 9-ciu.. w województwach południowych — 
4—ech, a zachodnich, zaledwie 3-ch.

Gdyby chcieć wyprowadzać stąd1 piewlerz- 
chown-e wnioski, możnaby przyipuszczać, , że 
W śślad za pogarszaniem się warunków hy- 
gierucznych, w ślad za coraz to gorszymi wa­
runkami bytu idzie długowieczność... Tak. też 
iw samei rzeczy nie jest. Powody tei pozornej 
długowieczności są zgoła odml nnei natury.

Jak dokładne badania Wyników pi rwszego 
powszechnego spisu wykazały, ludzie słarzy wy­
olbrzymiali, względnie zaokrąglani swói wiek, 
tif «tibai.łatwieiszei liczby, a więc setki.

Wypadki takie, były coraz częstsze lm da- 
lei posuwaliśmy się na wschód. Wniosek więc 
stąd prosty — „długowieczność" ta była popro- 
js-tu wynikiem analfabetyzmu. Spisywani nie znali 
nletyłko daty swego urodzenia, ale nawet'w przy­
bliżeniu i wieku.

Dlatego też przy grudniowym spisie komi­
sarze będą musieli zwracać szczególnie na 
ziemiach w-schodnieh. specjalną uwagę, na do­
kładne podawanie dat urodzenia, sięgając w ra­
zie potrzeby do pomocy dokumentów osób spi­
sy wanch.

Komunikaty.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków- 

Zlelona. urządza w czwartek, dnia 3. grudnia 
b. r . o godz. 7-mei wieczorem w lokalu Zwią­
zku Keflarzy, Zielona 7, poułne zebranie człon­
ków i sympatyków PPS. Na porządku dzien­
nym sprawy bardzo ważne. Uprasza się o liczna 
i punktualne przybycie.

Repertuar km lwowskich.
APOLLO: „Światła wie!kl°go miasta" z
CASINO: „Natchnieni e" z Gretą Gerbo.
CHIMERA: „A gdy nadejdzie chwila rozsta­

nia" komedia.
GRAŻYNA: „Hadźi Murat" z Iwanem Moz- 

żuchlnem.
KOPERNIK: „Tabu" i „Legion pogra­

niczny".
LEW: „Szkoła uwodzenia kobiet".
LUNA: „Zagadkowy zamach" oraz „Polic, 

majster T agijew ".
MARYSIEŃKA: „Tabu" l , Legion pogra­

niczny".
MIRAŻ: „Rai dla kobiet" oraz „Dziecko 

na gwałt".
OAZA: „Chata wuja Toma" wersja dźwięk.
PAŁACE: „Levy i Ska".
PAN: „Giełda miłości" z Marleną Dittrich.
PASAŻ: Harold Lloyd oraz „Rozkosze nie. 

bezpieczeństwa "
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „W plaskach Sahary".
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chri­

sta" oraz Laurel i Harve.
UCIECHA: „Miłostki" z Eweliną Hołd, o- 

jraz „Karząca dłoń".

“ LWÓW
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Straszna śmierć robotnika
Eksplozja rezerwuaru ropnego pod Borysławiem

BORYSŁAW. 1. grudnia. (Pat.) W dniu 
wczorajszym o godz. 21.30 wydarzyła się w 
Schodniey, koło Borysławia oeksplozja rezer- 
woaru ropnego, będącego własności $ firmy „Ga­
zy Ziemne". Bezpośrednią przyczyną eksłozji 
byy o r.l.osłrożne obcncd:eni3 ślą z ogr.i m, któ. 
re spowodowało zapalenie Elę gazu wychodzącego 
z ropy. która znajdowała się w rezerwuarze.

Manipulant ropny Daniło Plaskowniak. 
chcąc rozmrozić ruroci.g ropny, znajdujący się 
przy rezerwuarze, użył do tego celu płonąeel 
pochodni, l skoro zbliżył się z ogniem do re­
zerwoaru. spowodował eksplozję. Rezerwoar zo­

stał kompletnie zniszczony, a sprawca eksplo­
zji zabity.

Siła eksplozji wyrzuciła Płaskowniaku 150 
m. :w górę l rozszarpała go w kawa.ki. Znie­
kształcony tułów Płasko vnia'ka. pozbawiony 
kończyn, znaleziono w odległości 80 m. od miej­
sca eksplozji.

Robotnik Słucki, który wspólnie pracował 
z Płaskowniakiem i ostrzega łgo przed gro- 
żącem ni .bezpieczeństwem, ocalał.

Komlsai sądowo- śledcza zawi aomiona o 
wypadku, udała się wraz z rzeczoznawcami na 
miejsce katastrofy, celem przeprowadzenia do­
chodzeń.

99 M a ło p o lsk a * .
Jak iuż wczoraj1* donosiliśmy tuteiszym or­

ganom policyjnym udało się przytrzymać spra­
wców włamania co biur firmy Małopolska.

Uslałor.o miar.owi.ie. że włamania tego do­
konali znam złodzieje Włizło Feliks l Emil 
Smolka przy pomocy woźn. Emila Szakalskiego.
W JAKI SPOSÓB DOKONANO WŁAMANIA?

Wieczorem dnia 30. października br. około, 
godz. 7-mei weszli Włizło l Smclka, przez bra­
na ęz placu Mariackiego 8 , po schodach no 
strych l fam przebywali do godz. ,11. w nocy.K 
Kiedy w całym budynku było już cicho,, otwo­
rzyli wytrychem drzwi do registratury. 
gdzie odsunęli półkę i przywiązawszy przyni sio- 
ną ze sobą linową drabinę do rury od1 central­
nego ogrzewania, przedostali się do gabinetu 
dyr. Krebsa. Po rozpruciu kasy. zabrali znale­
zione w niei 30 gr.. a zdeponowane tam srebro 
stanowiące własność pewnego konsula. pozo­
stawili. __________

mzikazan o
se tn e g o  roku życia.

Organrator amerykański:! s*użby zdrowia 
cY. Stefan Smith jest zdania, że każdV cz.owiek 
może cożyć setki jat. leżeli będzie spełniał 10  
przykazań. według recepty tego lekarza. O.o ich 
lista-

1) Nie jedz mięsa.
2 ) PU wiele mleka.
3) Po godzinie 12-tei w południe i ' jedze­

niu urząnź sobie krótki spoczynek od1 1 0  do 
15 minut.

4) Spli 10 godzin.
5) Spli przy otwartem. oknie, o ile- pogoda 

odpowiada, w przeciwnym razie zostawić okno 
otwarte w sąsiednim pokoju.

6 ) Nie pa i tytoniu.
7) Nie używał alkoholu ani żadnych in­

nych podniecających śroaków. 1
8 ) Pogardzał próżniactwem. 1 bezczynność 

Jest pierwszym krokiem do grobu.
9) Żyj w zgodzie z natura.

10) Człowieku me irytuj sie.

20 atmosfer ciśnienia.
Na torze przed1 stacją stoi na czele 

długiego pociągu olbrzymia maszyna-lo*- 
komotywa. W jej kotle kipi i wrze. Para 
wywiera silny nacisk na ścianki kotła. 
Wreszcie .maszynista puszcza maszynę w 
ruch. Sycząc, popycha para tłoki. Koła 
zaczynają się obracać zrazu wolno, a pó­
źniej coraz szybciej. Wkrótce pędzi po­
ciąg z szybkością 70 km. na godzinę.

Ciśnienie, wywierane przez parę na 
ścianki kotła jest bardzo wysokie. Z tego 
powodu muszą Ibyć wszystkie1 kotły i 'ru­
ry przea ich użyciem starannie zbadane 
pod względem ich odporności. Pomimo 
to trudno zapobiec eksplozjom kotłowi, 
spowodowanym zbyt wieikiem . ciśnie­
niem.

Również ciał oludzkie jest skompli­
kowaną maszyną, posiadającą cały system 
rur, które wytrzymują silne ciśnienie. Są 
to żvły i arterje, przez które krąży krew1. 
Gdyby arterja taka pękła, byłoby to po­
łączone z wieikiem niebezpieczeństwem 
dl aorganizmu. Ale natura okazała tu swą 
przezorność. Jest wprost zdumiewające, 
jakie ciśnienie może wytrzymać zwykła 
arteria.
i Arterja mieszcząca się z tyłu szyjii, 
-mająca grubość mniej więcej ołówka, mo­
że być doprowadzona do pęknięcia jedy­
nie pod ciśnieniem 20 atmosfer. W ko­
tle lokomotywy pociągu pospiesznego, jak 
rzedliśmy wyżej, panuje ciśnienie najwy­
żej 16 atmosfer. A więc ciśnienie, które 
jest w stanie wprawić w ruch długi po­
ciąg z szybkością 70 km. na godzinę, nie 
wystarczy, aby doprowadzić do pęknię­
cia arterji ludzkiej. (E. B.)

Następnie przedostali się z kolei do głów- 
nei kasy, gdzie — jak twierdzą — zabrali znaj­
dującą się tam gotówkę w złotych i dolarach 
wartości około 2 0  tys. zł.

Z łupem udali się na Lonszanówkę. gdzie 
obliczyli gotówkę, poezem rozeszli się do do­
mów. Smolka ze skradzionych pieniędzy dał w 
kilku jratach Szakalskiemu. jako wspólnikowi 
1.500 Ai.. część wręczył Wlizle a resztę włożył 
do puszikł i zamurował w piecu kuchennym.

Tymczasem droęą poufnych wLdómości 
stwierdzono że wspólnikiem włamania jest b. 
Szakalskl, który aresztowany, początkowo wy­
pierał się udziału w kradzieży, nestępnie przy­
znał się podając nazwiska wspólników, których 
aresztowano.

NA CMENTARZU CZY W PIECU.
Włizło i Smolka zrazu wypierali się. ais 

po konfrontacji z Szakalskim przyznali się i 
oświadczyli, że pieniądze mają ukryte na cmen­
tarzu w Zniesieniu.

Przez trzy dni policja czyniła poszukiwania 
doły głębokości pó.tora metra, ale bez skutku.

Widać było, że złodzi jee chcą zmylić p-o- 
ha cmentarzu kopiąc w ni których miejscach 
Leję. Ostatecznie jednak 'kasjerze po wspóinem 
porozumieniu się. wskazali prawdziwe miejsce 
ukrycia, a mianowicie pivc w mieszkaniu Smol­
ki. który sam wybobył puszkę z pieniądzmi. 
Było tam jeszcze 113 dolarów i 5187 zł.

BRAK 130 TYS.
Z. zeznań złodzi-ji wynika, że skradli oni 

ogółem około 2 0  tys, zj. podczas gdy kasjer 
„Ma.oporski" tuż po kradzieży zgłosił, że skra­
dziono gotówką około. 150 tys. zł., w Jem cLpozyt 
p. Setki:wieża, w wysokości 8  tys. doi.

Policja więc jest obecnie przed nową za­
gadką,, zagatiiką braku reszty go.ówfci. J 'ś!i oka­
że się, że zeznania złoizicji są prawdziwe, bę­
dziemy świadkami bardzo wielkich niespodzia­
nek.

Staraniem GKR. PPS. urządzony zostania: 
w sobotę 12. grudnia 1931 r. w lokalu przy ul,- 
Rufowskiego 2Ł. II. p.

WIECZÓR TOWARZYSKI 
poświęcony wspomnieniom dawnych Tat. *

Przemawiać będą najstarsi towarzysze. 
Początek o godz. 6 -tei wieczorem.

Sprawa wyborów w sądzie.
WARSZAWA. 1. grudnia, (teł. wł.) Sąd 

najwyżs y rozpa.rzył wczoraj 9 protestów, zgło­
szonych przeciw wynikom wyborów' w okręgu' 
święciańskim. W okręgu tym wybranych jest 
6 pos ów wszyscy z "listy nr. 1 .

Sąd postanowił cztery protesty oddalić, na­
tomiast co do pięciu protes.ów zarządził zbada­
nie osób które toodoisywały listy zgłoszonych^ 
kandydatów. Dotyczyć to będzie osób, których 
podpisy znalazły się pod unieważnioną w 
tym okręgu listą „Centrolewu" Nr. 7. Komi­
sja okręgowa unieważni.ijąc tę listę, podała ja­
ko powód fakt. że podpisy zgłaszających listę 
Nr. 7 w okręgu święciańskim Nr. 64 uskutecz­
nione były uriną ręką.

P r o g r a m  r a d i o w y
ŚRODA. 2. grudnia.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu i hejnał.
1 2 .10 .  Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05 Komunikat gospodarczy.
15.15. Wiadomości harcerskie,
15.20. Giełda pieniężna,
15.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.45. „Ud, lał głuc.:oni.mych W wojnie świato­

wej" iwygł. ks. Wł. Śzrjia.
16.00. Płyty gramofonowe.
16.20. Nielegalna prasa w b. Królestwie Polsk.. 

wygi. p. Malinowski.
16.40. Muzyka ź płyt gramofonowych.
16.55. Lekcja ięzyka angielskiego.
17.10. Odczyt z Warszawy.
17.35. Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry P. 

R. pod d!yr. J. Gzimińskiego. '
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na
19.10. „Listy i programy" w oor. dyr. J. S. 

Petry,
19.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
2 0 1 0 0 . Felieton muzyczny tir. Józefa Kofflera 

„Jak się słyszy muzykę?".
20.15. Koncert Chóru Eryana.
20.45. Kwadrans literacki „Sekretarz pana pre­

zesa".
21.00. Koncert kameralny. Wykonawcy: p. E. 

Bender (bas)., p. M. Kisielewska (sopran), 
p. K. Worch (baryton) 1 pi. T. Seredyński 
(akomp.)

22.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
22.40. Doa. do Pras. Dziennika Radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.

Będzie posada, ale za ile.,.
Wczorai w południe ogłoszony został wyrok 

w procesie 2 0  urzędników- i robotników kolejo­
wych. którzy — jak o tern ćom .śiLmy — po­
ciągnięci zostafi do odpowiedzialności z powo­
du pobierania łapówek, względnie honorarium 
za dostarczanie posad lub pracy fizyczn.j przy 
kolei.

Na zasadzie ogłoszonego wyroku skazani 
zostali T. Sawczan — 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia, z czego tiw-a zesłały mu darowane na 
podstawia amnestii, Wł. Baiandiuk — 14 dni a- 
resztu skonsumowanego amnestią. M. Bednarz 
! 2  miesięcy ciężkiego ‘więzienia z obostrzeniami, 
M. Korczyński, uwolniony, F. Smotrycz — 4 
miesiące, leden miesiąc darowano mu na zasa­
dzie amnestii, a wykonanie wyroku zawieszo­
no na dwa lata, A. Krawiec — 18 mi siący cięż­
kiego więzienia. A. Caspar — 6 śniesięey, z tego 
3 miesiące darowano na zasadzie amnesłji. re­
sztę kary zawieszono na 3 lata. R. P op .r — 3

miesiące wykonanie kary zawieszono na dwa 
lata. J. Stankiewicz — 10 miesięcy. M. Ukasic- 
wiczowa — 4:miesiące. jeden miesiąc darowano 
jei na zasadzie amnestii, wykonanie reszty za­
wieszono na trzy lata. A. Lupieniak — 4 mie­
siące. leden miesiąc darowano na zasadzie am­
nestii Wykonanie reszty kary zawieszono. D. 
Kureczko — 2 mięs, z zawieszeniem wykonania 
kary na dwa lata. M. Panienka — 2 miesiące 
bezwzględnego więzienia. J. G. Ślęzak — 4
miesiące ciężkiego więzienia, ietien miesiąc da­
rowano mu na zasadzie amnestii, wykonanie re  ̂
szty kary zawieszono na dwa lała. J. Sc los- 
ser — identyczna kara co Ślęzak. L. Podolska. 
Gedemczuk A. Leweicka i N. Hegeduss uwol- 
nlóni. Sprawę reszty oskarżonych wyłączono.

Charakterystycznem jest. że osk. Pop per. 
bronił się tem, że pieniądze brane za „wyrabia­
nie posad" dawał na „Związek Strzelecki" (tk) 
i...Bez komentarzy.

Było to 6 . września b. r. w1 Zaroczkach na 
zabawie. Jak można Wyborazić sobie zajawę na 
wisi bez wódki (niestety) i potem bez bójki. 
Program takich żabach jest jaby z góry ukła p- 
ny; a nierzadko znajduje swói smutny epilog 
w sądzie, potem miody zazwyczai parobczak 
pokutuje za swe chwilowe uni.sienie w więzieniu.

W Zuroczkach więc na zabawie po uprzę­
dni em skonsumowani,! alkoholu powstała bój­
ka między Maksymem Kotem, a Janem Sado­
wym. Sacowy był silniejszy od Kota, to też w 
sukrus przyszedł mu z pomocą jego prz^ fe­
cie lflwan Hrema.

Hrema. 20- letni młodzian nie bardzo ufał 
swym pięściom, a widocznie przewidywał,, że 
zabawa skończy się bójką, uzbroił się w wci­
skowy bagnet..

Bagnetem tym zadał trzy pchnięcia Sado­
wemu. Pchnięcia były śmiertelne. Sadowy w 
dwa dni potem zmarł wskutek odniesionych ran.

• r

a Hrema dziś stanął przed sądem.
Oskarża prok. Horodyskl. broni adw. SZu- 

chewycz.

O G Ł O S Z E N I A

h  św. Mikołaja
Instrumenty ^ 
807 muzyczne
najlepsze i pod gwaran­
cją po cenach przystę­

pnych tylko : 
w krajowej wytwórni in­
strumentów muzycznych
Fr. NlEWCZYK
Lwów, ul. Gródecka 2 b

tel. 25-76
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